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Zajadłość protestancka,
pomieszana z bzikiem antypolskim, coraz cie­
kawsze wydaje popisy.

Świeżo znowu radzca protestanckiego 
konsystorza, dr. Koch na zebraniu związku 
ewangelickiego w Landsbergu nagadał prze­
ciwko polskiemu duchowieństwu, przeciwko 
polskości i katolickiej wierze tyle i to takich 
bzdurstw, fałszów i kłamstw, że chyba tylko 
człowiek złej woli podobnych prób może do­
starczyć. Gadanina dr. Kocha brzmi podług 
przekładu „Kur. Poznańskiego“ tak :

»Nigdzie nie są zadania związku tak 
naglące, jak na kresach wschodnich. Gdzież 
by potrzebniejszem było krzewienie życia 
niemiecko-protestanckiego, jeśli nie tutaj, 
gdzie tak skrzętnie pracują główni jego wro­
gowie : romanizm i polonizm. Nie zawsze 
tak smutno wyglądały kresy wschodnie, jak 
teraz Reformacya przyjęła się tam szybko. 
W 1500 roku na 100 kościołów na kresach 
wschodnich było 70 ewangelickich, a 3/4 
szlachty, znaczna część duchowieństwa wy­
znawała ewangelią. Sejm warszawski ogło­
sił równouprawnienie wyznań. Nastąpiła 
potem zmiana, ponieważ królowie polscy 
wpadli w ręce Jezuitów, a za nimi poszła 
szlachta. Wyszedł rozkaz wydania katolikom 
wszystkich zborów ewangelickich. Fryderyk 
W. znalazł już tylko pojedyńczych ewange­
lików w obwodzie nadnoteckim i w kraju 
nadwiślańskim. Jeszcze teraz można na 
każdym kroku spostrzegać ślady prześlado­
wania, jeszcze teraz żyją nasi współwyznaw­
cy tutaj w biedzie i prześladowaniu. Wro­
gie usposobienie i nienawiść Polaków -  tak 
pisze pewien duchowny — stają się coraz 
gwałtowniejsze z każdym rokiem. Jeden 
z polskich księży wygłosił w dzień Bożego 
Ciała szczujące kazanie, w którem powie­
dziano : Patrzcież, jak to Niemcy panoszą 
się u was ! Nietylko, że wam zabrali ziemię 
że nakarmili tłuste brzuchy u was, ale chcą 
wam jeszcze odebrać język. Jakże Matka 
Boska ma was rozumieć, gdy się nie modlicie 
po polsku! -  Polaków ostrzega się, aby 
niczego nie sprzedawali Niemcom, a zwłaszcza  
ziemi. Najzacieklejsze pisma polskie roz-  
przestrzeniają duchowni przez dzieci. Mał­
żeństw mieszanych i wszelkiej innej sposob­
ności używa się do prowadzenia jaknajbez- 
względmejszej propagandy. Natomiast uciska 
się srodze rozproszonych ewangelików, wy­
szydza ich się i szkodzi im się materyalnie. 
Pewien szczujący wikaryusz (Hetzkaplan) 
modlił się o zesłanie nocy św. Bartłomieja 
(znanej rzezi Hugenotów w Paryżu) dla do- 
bra Polaków. W obec tego zadania 
związku bardzo wielkie. Musimy odosobnio­
nym wiernym ewangelikom wzmocnić grzbiet 
szczególniej za pomocą dobrych niemieckich 
pism ewangelickich, które uwzględniają także 
potrzeby ewangelickie, religijne. Nauczycieli 
i dzieci mielibyśmy także na usługi.

Charakterystycznym jest przykład od­
ciągania i wykradania ewangielickich sierót z 
ewangelickiego otoczenia. Nasamprzód od­
daje się dziecko do katolickich opiekunów. 
Gdy ewangelicki pastor nagli o posyłanie do 
ewangielickiej szkoły, wtenczas przybrani 
rodzice wyprowadzają się, albo dziecko znika 
i po wielkich trudach znajduje się w kla­

sztorze albo w dalekich okolicach, albo go 
się nie znajduje wcale. Zwłaszcza trudności 
przedstawiają się, gdy niema odpowiedniego 
umieszczenia. Dla tego koniecznie są potrzebne 
domy sierot i zakłady wychowawcze. Równie 
błogo działają ewangielickie siostry gminne i 
siostry dla opieki nad dziećmi i chorymi. 
Komisya kolonizacyjna zdziałałaby jeszcze 
więcej, gdyby więcej znaczenia przypisywała 
religijnemu poczuciu kolonistów.

Dla tego trzeba najprzód wzmocnić 
ewangielickiego ducha, ewangielicką świa­
domość, ducha łączności. Samo protestanty- 
zowanie nie wystarcza. Do tego potrzeba 
wyznania. Najmiększą chwałą ewamrielika 
powinno być miano ewangielika. Potrzeba 
nam jędrnych osobistości. Zawstydzającym 
jest dla nas widok wrogiego obozu, gdzie 
ludzie wszystkich warstw ludności składają 
rzetelne wyznanie wiary. Czem są u nas 
ludzie z wyższych i niższych stanów ? U nas 
mają sami pastorzy robić wszystko. Toż 
ewangieliccy posłowie zobowiązali się być 
nieobecnymi przy głosowaniu nad ustawą 
przeciw Jezuitom. Toż ewangielicy wyrze­
kają się swego imienia, swego wyznania dla 
kobiety. Gdybyśmy mieli odwagę prawdy i 
wyznania Lutra, gdybyśmy mieli ewan­
gielickich mężów w stolicy i prowincyach, 
cóżby za strumień błogosławieństw mógł 
wypływać od nich ! Jednakże nie lękamy się 
ataku ze strony Rzymu przeciw Niemcom. 
Rzym zbankrutował w romańskich krajach. 
Je ś li mu się nie powiedzie pokonać prote­
stantyzmu w Niemczech -  a tego jesteśmy 
pewni — natenczas koniec z nim!«

Zapytujemy się, czy to nie choroba, ba, 
ciężka choroba albo woli albo umysłu ?

Od zarządu Towarzystwa Czytelni 
Ludowych.

Kilkakrotnie podnoszono z kół szanow­
nych delegatów naszych potrzebę ustanawia­
nia po powiatach, obok delegatów, pełnych i 
komitetów powiatowych, któreby sprawami 
Towarzystwa Czytelni Ludowych tak się zaj­
mowały, jak zarządy powiatowych Towa­
rzystw rolniczych itp. swemi.

Zarząd niżej podpisany już w dawniej­
szej instrukcyi swej dla delegatów przyznał 
im prawo urządzania organizacyi powiatowej, 
jak  uważać będą za najwłaściwsze. Tak sa­
mo nie jest przeciwnym tworzeniu komitetów 
powiatowych, byle to wyszło na korzyść To­
warzystwa i czytającego ludu.
- Dla tego jak najmocniej zachęcamy pp. 

delegatów, żeby komitety powiatowe tworzy­
li, dobierając do nich także co światlejsze 
żywioły ludowe. Prosimy tylko o uwiadomienie 
nas o wybraniu lub utworzeniu komitetu i o 
nazwiska członków.

Przy tej sposobności przypominamy tak­
że pp. delegatom i kolektorom, żeby się 
gorliwie zabrali do ściągania . składek ‘i dat­
ków wszelakich na rzecz naszego Towarzy­
stwa, albowiem z nastaniem długich wieczo­
rów trzeba pomyśleć o uzupełnieniu naszych 
czytelni, a zupełny brak pieniędzy w kasie 
nie pozwala nam gromadzie zapasów książ­
kowych.

Komisy a krytyczna przejrzała i zaleciła

dla czytelni naszych cały szereg nowych 
bardzo zajmujących książek, ale nakładzcy 
przy zniżonych cenach żądają gotówki: więc 
niech każdy spieszy z odpowiednim datkiem, 
zwłaszcza dziś, kiedy dom polski jest ostatnią 
fortecą, a książka polska najprzedniejszą w 
niej bronią odporną.

Kasyer nasz główny, p. dr. Kapuściński, 
mieszka w Poznaniu, przy ulicy Wilhelmow- 
skiej nr. 11.
Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  C z y t e l n i  

L u d o w y c h  w P o z n a n i u .
 

Wojna w Chinach.
Śmierć cesarzowej chińskiej uważana 

jest w kołach dyplomatycznych nie za 
prawdziwy fakt, tylko za nową intrygę 
chińską. W Berlinie panuje przekonanie, 
że cesarzowa wdowa schowała się gdzieś w 
ukryciu i tam pozostanie przez pewien 
czas, aby uniknąć mogła odpowiedzialno­
ści za wrogie wystąpienie dostojników 
chińskich przeciw cudzoziemcom. Oprócz 
tego ukrycie to ma i ten cel, aby przy­
sposobić cichaczem wojska chińskie do 
dalszej walki przeciw sprzymierzonym. 
Rząd chiński wie zapewne bardzo dobrze
o pobycie cesarzowej wdowy, ale na za­
pytanie mocarstw w tym względzie nie 
dał żadnej odpowiedzi.

Opuszczenie przez cesarzową i dwór 
chiński prowincyi Szanzi spowodowane 
zostało tem, że tak w Tayienfu samem, 
jak też w całej prowincyi panuje wielki 
brak żywności. Mieszkańcy opuścili Tayien­
fu z powodu głodu, a kupcy i handlarze 
z powodu niepokojów. Dla tego udał się 
dwór cesarski do Szenzi, które ma połą­
czenie telegraficzne z wszystkiemi znacz- 
niejszemi miastami Chin. Powodem, że 
dwór chiński nie wraca do Pekinu, jest, że 
wojska związkowe znajdują się w Pekinie
i oprócz tego grozi tamże wybuch cho­
rób zaraźliwych.

Rosya na dobre wycofuje swe wojska z 
Chin. Wyszedł już ukaz carski, który naka­
zuje wycofanie wojsk rosyjskich najprzód z 
Peczili, a potem z całych Chin.

Lihungczang żąda, aby Ameryka wróci­
ła rządowi chińskiemu przed rozpoczęciem 
układów pieniądze, które wojska amerykań- 
skie przy rozbiciu kasy cesarskiej w Pekinie 
zabrały. Odnośna suma wynosi przeszło mi­
liard marek.

Z pola walki w Afryce.
Znowu wojna w Transwalu zawrzała na 

dobre. Burowie ostrzeliwali pod Krugersport 
armię Bullera, rozłożoną tam obozem. Buro­
wie mieli ze sobą działa. Generał Buller wy­
słał dwa szwadrony jazdy, aby artyleryę bu- 
rów zająć, ale konnicy angielskiej  nie powio­
dła się wyprawa. Anglicy chcieli zajść artyle- 
ryi z boku, ale burowie się spostrzegli i 
zawczasu cofnęli. Pod Krugersdorp stoczył z 
burami bitwę generał Barton, po stronie an­
gielskiej padło 4 oficerów, z liczby tej 3 ran­
ni. Widoczne stąd, że siły burów jeszcze 
nie złamane.

Gazeta Olsztyńska.
»GAZETA OLSZTYŃSKA« z  dodatkami »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
Kos z t uj e  kwartalnie w drukami 30 fen., na 
poczztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Dziś: Teresy P.
Jutro: Wiktora P. 
Pojutrze: Łukasza Ew.

Ojców mowy, Ojców wiary  
Brońmy zgodnie: mł ody, stary.

Niech będzie pochwalony Jezus Ch rystus!

Za ogłoszenia płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. Re k l a my  15 fenygów od 
wiersza.— Listy adr es ować .  »Gazeta Olsztyń­
ska« Allenstein O./Pr. — Dr ukar ni a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś wsch. słońca 6 29 za. 5 2.
Jutro „ 6  31 „ 4  59.
Pojutrze księ. ws. 1 7 za. we dnie.



Co tam słych a ć w  św iście  ?
— N ie m c y . Przy położeniu kamienia 

węgielnego pod muzeum starożytności rzym­
skich pod Homburgiern wyraził cesarz na­
dzieję, że Niemcy kiedyś tak potężne będą,

  jak by}o państwo rzymskie i że słowa „jestem 
 obywatelem niemieckim,“ tyle znaczyć będą 

co słowa Rzymianina, „jestem obywatelem 
rzymskim.“ Jak  wiadomo, państwo rzymskie 
było wszechświatowem i nadawało swym oby­
watelom ogromne przywileje. Obywatele 
rzymscy byli panami świata. To też gazety 
niemieckie z obawy, aby słowa cesarskie nie 
wywołały za granicą niemiłego wrażenia, 

tłomaczą słowa cesarskie w ten sposób, że 
dziś oprócz obywateli niemieckich, także oby- 
watele innych mocarstw mogą takie słowa o 
sobie powiedzieć z tą samą dumą. Obecnie 
stosunki się zmieniły. Dawniej istniało tylko 

jedno państwo wszechświatowe, a teraz jest 
ic h kilka ; z natury rzeczy więc odnosi się. 

d o  wszystkich państw to, co się dawniej do 
jednego odnosiło.

— Socyaliści w Berlinie tworzą taką 
siłę, że liczyć się z nimi muszą wszystkie

inne stronnictwa. Nowy tego dowód. W 
szóstym okręgu wyborczym berlińskim od­
będą się wkrótce uzupełniające wybory do 

 parlamentu w miejsce zmarłego Liebknechta.
S o c y a liści postawili tam Ledeboura. Mimo, 

że kandydat ten jest wielce niesympatyczny 
wolnomyślnym, powzięto na zebraniu wol- 
nomyślnego stronnictwa uchwałę, że ono 
swego kandydata me postawi, ponieważ szkoda 
czasu i pieniędzy, gdyż kandydat socyali- 
styczny ma z góry zapewnione zwycięztwo. 
Liebknecht w roku 1898 wybrany został 
58,778 głosami. W roku 1893 padło na 
kandydata sccyaiistycznego 51,569 a w 1890 
r. 42,274 głosów. Socyalizm w Berlinie 
wzrasta więc niesłychanie.
 -  Cesarz Wilhelm zamierzał po uroczy­
stości położenia kamienia węgielnego pod no- 
we muzeum w starorzymskiej warowni Saal- 
burg wraz z małżonką swą odwiedzić barona 
Kruppa w pięknej jego wili „Hügel“ pod 
Essen, następnie zaś odwiedzić miasta : 
Barmen, Elberfeld i Hildesheim : program tej 
podroży był już ułożony. Tymczasem w

N i b y  b i e d a ,  a n i e  b i e d a .  V
5) Powiastka włościańska.

(Ciąg dalszy.)

 Mendel nalał parobkom wódkę mówiąc: 
j a ki ja  dalibóg jestem miękkiego serca;

powiedziałem, że już nie dam, ale ty psia­
krew tak ślicznie umiesz mię podejść, że 
muszę dać. —- A ja odezwałem się do 
nich na żart: — Sam i pijecie, a mnie to 
nie dacie, to ja was zaskarżę panu, że 

 się po nocach włóczycie. - -  A jeden z 
parobków mówi: -  Wyście nam powinni 
zafundować! — A z a  co? —  Jak  to za c o ?  

Nie pamiętacie, co to było w pańskiej ko­
niczynie? Nie obiecywaliście zafundować, 
co? — E! kiedy to już było! — odpowie­
działem, i na tem koniec. — Aż tu na 
drugi dzień przysyła pan po mnie, abym 
się zaraz stawił, poszedłem, a pan z góry 
na m nie: — Co ty, hyclu, — powiada, — 
wodzisz konie w moją koniczynę! — Więc 
ja  przeprosiłem pana i przypomniałem so­
bie, co było u Mendla. Ha, oni mnie oskar­
żyli, to i mnie wzięła pokusa. Przeprosi­
łem pana, a potem mówię: — Co ja  panu 
powiem, tylko niech mi pan to daruje. 
Pańskie parobki kradną zboże i wynoszą 
do Mendla na wódkę; sam wczoraj słysza­
łem, jak o tem mówili. - I podobno su­
rowo ich pan ukarał, a za to mają do 
mnie złość.

— Ach wy ciemni ludzie bez czci, bez 
sumienia i wstydu! -  zawołał ksiądz z 
oburzeniem. — Upijać się, wynosić ćwiar­
tki cudzego zboża, wprowadzać konie w 
cudze zasiewy... a toż to kradzież, złodziej­
stwo!... A potem przez złość oskarżacie, 

ostatniej chwili nastąpiła zmiana dyspozycyi 
cesarskich 4 i to ze względu na podobno bardzo 
niepomyślny stan zdrowia matki cesarza, 
cesarzowej wdowy  Fryderykowej. Już od 
pewnego czasu obiegały wieści, iż pani ta 
zapadła na bardzo ciężkie cierpienie — pi­
sano nawet o raku —- lecz pewnego nic o 
tem nie wiedziano. Teraz zaś donoszą, że 
stan zdrowia matki Cesarza ma być tak gro­
źnym, iż para cesarska uważa za potrzebne 
zatrzymać się kilka dni w je j zamku i odcze­
kać rezultatu przesilenia choroby. Jeźli nie­
bezpieczeństwo minie szczęśliwie, odwiedzi 
Cesarz wymienione miasta jeszcze w ciągu 
bieżącego miesiąca. Najnowsze wiadomości 
donoszą, że cesarzowa Fryderykowa cierpi na 
niebezpieczną chorobę nerek i że powołano 
do niej profesora Renversa z Berlina — któ­
ry leczył także Np. księdza Arcybiskupa 
Stablewskiego. W ostatniej chwili nastąpić 
miało pewne polepszenie.

—  Armia niemiecka powiększona zosta­
ła w ostatnich dniach o kilka nowych od­
działów. Świeżo utworzono 4 szwadrony 
konnych strzelców, z których dwa przydzie­
lono do siódmego, a dwa do jedenastego kor­
pusu. Oprócz tego utworzono 19 bateryi kon­
nyc h i oddział szkolny artyleryi szkoły strzel­
niczej. Siły zbrojne niemieckie wynoszą po 
ostatnich zmianach 495 tysięcy ludzi w cza­
sie pokojowym.

—  Pierwszą ratę w wysokości 20 mi­
lionów marek na przebudowę pancerników 
nadbrzeżnych żąda zarząd marynarki. Gazety 
liberalne zwracają uwagę na to, że w roku 
1910 nastąpić ma reorganizacya floty, a 
więc tymczasowe przebudowywanie okrętów 
wojennych jest wyrzuceniem pieniędzy.

— Ministrowie pruscy odbyli zeszłego 
wtorku długie posiedzenie Trwało 5 godzin, 
bo od 3 do 8 godziny po południu. Radzono 
podług gazet berlińskich nad tem, w jakiby 
sposob podnieść ,,uciśnioną" niemczyznę w 
dziedzidach polskich. — Ministrowie zjeż­
dżają do Poznania, siedzą tam po kilka dni, 
odbywają posiedzenia, trwające po kilka go­
dzin, radzą na nich i radzą, jakby dopomagać 
Niemcom. Polacy znikąd nie mają pomocy, 
wskazani są tylko na własne siły i chwała 
Bogu, żyją, a nawet podnoszą się narodowo
 
zdradzacie jedni drugich! Ach co za 
hańba!

— O! Dobrodzieju! ja czuję, że to 
wszystko źle i już obiecałem sobie, że 
szkody nikomu robić nie będę, ani zdra­
dzę nigdy nikogo. Jeno tej przeklętej 
śmierdziuchy jeszcze się nie wystrzegałem. 
Oni też mając złość dopomogli Mendlowi 
mię spoić... No, co prawda, narobili mi 
trochę wstydu, ale też może i dobrze zro­
bili. Chcieli mi przez złość dokuczyć, a 
to się inaczej stało, bc mi właśnie do do­
brego dopomogli, bo mi teraz do reszty 
obmierzili tę nieszczęsną śmierdziuchę. Ja  
się na nich za to nie gniewam, jeszcze się 
im pokłonię i podziękuję.

Ludzie się rozeszli, każdy w swoją stro­
nę, boć to już i czas był wielki do roboty, 
a do tego jeszcze dzień jarmarkowy.

Batog wziął worek i poszedł z księdzem 
proboszczem, bo jedna była droga do dwo­
ru i na probostwo.

Skoro tylko parobcy dworscy zobaczy­
li Batoga, taki ich śmiech ogarnął, że 
wstrzymać się nie mogli.

—  Patrzcie-no! Batóg z workiem na 
plecach, jak nieprzymierzając żyd, co to 
za szmatami chodzi. A może przyszliście 
zboża pożyczyć oa dworu? — śmieją się 
parobcy.

—  Nie, — mówi Batog, — to nie mój 
worek, tylko pański, com go dziś na sobie 
znalazł.

- Oj, dla Boga! co wy też to mówi­
cie? jakto na sobie?

— A no tak, że na sobie, — odpowia­
da B a t o g ,- a  wy, psotniki, zażartowaliście 
sobie ze mnie. Czyż to się tak godzi? Czyż 
to tak uczciwi ludzie robią? Także ja  je­
stem bliźni, jak i każdy człowiek, a wy ob­
chodzicie się z bliźnim niby z bydlęciem. 
Ale i nad bydlęciem mścić się j est grzech 
wielki. '

i materyalnie do tego stopnia,, że to nawet 
ministrów pruskich niepokoi. O ile więcej 
muszą więc mieć Polacy rozumu, sprytu, in- 
teligencyi i pracowitości od Niemców, skoro 
tym Niemcom ze wszech stron dopomagają 
a jednak podnieść się nie mogą z swej 
„niemocy“.

— Aus t r o - W ę g r y , W Krakowie 
odprawiono uroczyste nabożeństwo w kościele 
Pijarów na uczczenie dwusetnej rocznicy 
urodzin wielkiego i sławnego reformatora 
wychowania w Polsce, ks. Stanisława Ko- 
narskiego. Piękne kazanie wygłosił ks. Ca- 
puta, a zakończył je  rodzajem przysięgi 
głośnej modlitwy, aby narodowi naszemu 
danem było na nowo powstać z upadku. -  
We Lwowie odbyło się uroczyste poświę- 
cenie wielkiego nowego teatru polskiego 
przez ks. Arcybiskupa Isakowicza. W uro- 
czystościach brali liczny udział goście ze 
wszystkich dzielnic Polski. Z Pragi przybył 
pierwszy burmistrz Srb na czele kilka rad- 
nych miasta i przywiózł srebrny wieniec 
laurowy z pięknym napisem. Znany nasz 
poeta Jan Kasprawicz napisał piękny poemat 
pt. : „Baśń nocy świętojańskiej,“ który został 
oddeklamowany na scenie w dniu otwarcia 
teatru. Została również odegrana opera 
„Janek“ wielkiego artysty muzyka Żeleńskiego 
z nadzwyczajnem powodzeniem.

— W ło c h y . Nowy król włoski Wiktor 
Emanuel wraz z swą małżonką podobno w 
przyszłym roku na wiosnę chce odwiedzić 
kilka stolic europejskich, jak Berlin, Peters- 
burg i Wiedeń, a w jesieni tego roku jeszcze 
Paryż, Brukselę i Londyn. Chce on jako 
Król złożyć wizytę panującym. — We Wło- 
szech zniesiono podobno naukę języka nie- 
mieckiego w liceach czyli gimnazyach. Nie- 
mieckie gazety pytają zdumione, jakże śmią 
Włosi usuwać ze szkół język takiej potęgi, 
posiadający nadto tak w ażne kulturalne 
znaczenie ? — A no, snać Włosi mniej poch- 
lebne mają wyobrażenie o niemieckim języku.

— A m e r y k a . Do New Yorku nade 
szła wiadomość, że rewolucy a na wyspach 
Filipińskich nieomal z każdym dniem przy 
biera większe rozmiary. Prawie codziennie 
Filipińczycy aż do bram miasta Manili do- 
cierają. Rząd amerykański skutkiem tego
 

— Ależ Kazimierzu! (bo tak właśnie 
Batogowi było na imię) co wy się nas cze- 
piacie po próżnicy, kiedy my o niczem nie 
wiemy.

— Nie wiecie! - powiada Kazimierz gro- 
żąc palcem. Wiem ci ja bardzo dobrze 
wiem o wszystkiem. Ale nie myślę mścić 
się na was, daruję wam wszystko. Pewnie 
się tak Panu Bogu podobało, abym się 
przez to opamiętał i nawrócił do Boga. Oto, 
moi drodzy, zamiast gniewać się na was( 
jeszcze wam dziękuję, bo mi ta wasza pso- 
ta na dobre wyjdzie. Od dnia dzisiejszego 
zarzekłem się wódki.

— Albo to prawda! — odezwał się je- 
den z parobków.

— Tak mi Panie Boże dopomóż! — zawo­
łał Batóg podnosząc czapkę do góry.

— Nie zaklinajcie się, bo to daremnie, 
nie dotrzymacie słowa.

— Otóż dotrzymam. Idę zaraz do księ- 
dza proboszcza i uczynię ślub przed Mat­
ką Boską.

I dotrzymał słowa. Na drugi dzień po- 
szedł do spowiedzi i wyrzekł się wódki 
na zawsze.

Odtąd był z niego człowiek nietylko 
trzeźwy, ale bardzo uczciwy i rozumny.

Gdy kiedyś, już w kilka lat po owej 
przygodzie, przyszło do wyborów sołtysa, 
gromada przyznała, że niema wśród niej 
godniejszego niż Batóg człowieka, i jego 
wybrała. A taki był z niego dobry, i rozu­
mny sołtys, że po trzech latach gromada 
chciała, aby  nadal nią rządził. Ale Batóg 
podziękował za służbę, i gromada musiała 
sobie obrać innego sołtysa.

(Ciąg dalszy nastąpi).



postanowił, dwa dalsze pułki piechoty wy-  
słać na wyspy Filipińskie. Zrozumiałem też  
jest dla czego Stany Zjednoczone wycofu­
ją  swe wojska z Chin, gdyż potrzebują je 
Koniecznie na Filipiny. Rewolucya na wy­
spach Filipińskich już trwa przeszło dwa 
lata, a Amerykanie nie mogą się z nią upo­
rać, to też niecierpliwi już wszystkich A- 
merykanów i większa część wolałaby nie 
znać wysp Filipińskich, lecz duma obecne­
go rządu nie pozwala na to, ażeby tam 
wojnę zaprzestać i dać swobodę Filipińczy­
kom. Jakoś Anglia i Ameryka skutkiem 
swej chciwości są zaplątane w podwójne 
zawieruchy wojenne, co ich niezmiernie 
wiele kosztuje.

aniżeli dotąd. Również zakazano im przyj­
mowania podarków, gdyż wtedy spotkać ich 
m o ż e  k a r a ,  ż e  z n o s z a  i  c i e r p i ą  

przekupo- wane. Ządzbork. W roku 1898 włama- no się do budynku sądowego wRynie i skra­
dziono z kasy 107 m. Później skradziono zno­
wu 25 m. z tejże kasy. W r. 1899 włamano się 
do tut. kasy sądowej. Choć wyznaczono na- 
grody za wykrycie złodziei, nie zdołano ich 
wykryć. Teraz stawali oskarżeni o te kradzie- 
że bracia Michał i Jan  Maja z wybudowa-
nia w  W ejdykach. Przyznali się oboje do 
tych kradzieży, które wykonali z namo­
wy ojca. Nadto przyznali się, że pastorowi 
Sopatka w Rynie skradli 25 gęsi a ka­
znodziei tamże 5 kaczek, z kopca na polu 
dominium Ławki około 20 korcy kartofli 
i  z zamkniętej stodoły majątku Weischnu- 
ren około 22 korcy pszenicy. Sąd skazał 
każdego z oskarżonych na 8 lat cuchthan- 
zu, utratę praw honorowych przez 8 lat i 
stawienie pod dozór policyjny.

* Z ą d z b o r k .  Tutejsza izba karna ska­
zała listkarza Jana Kopankę na póltora roku 
więzienia. Oskarżony był o to, że zatrzymy­
wał dla siebie pieniądze, fałszował podpisy i 
me oddawał listów komu należało. W całości 
sprzeniewierzył 800 marek. Gdy go aresztowa­
no znaleziono u niego jeszcze blisko 600 ma- 
rek. K . przyznał się do winy.

* Ełk, 12 października. Dziś około go­
dziny 7 1/4 rano przybyło dwóch policyantów 
do drukarni „Gazety Ludowej“, a nie zasta­
wszy tamże odpowiedzialnego redaktora p. 
Hugona Bahrkiego,- udali się do jego miesz­
kania. Na mocy rozporządzenia prokuratoryi 
wzięto go do więzienia śledczego. Prokuralo- 
rya sądzi, iż z obawy przed karą wobec tylu 
procesów mógłby umknąć. Tymczasem p." B. 
o tem nie myślał, przeciwnie, chciał wytrwać 
w swej pracy dla ludu polskiego na Mazow-

szu. Smutne więc czasy! oby Bóg nam dopo- magał!
* L e c .  W tutejszem więzieniu znajduje

się teraz tylko 5 skazańców. Liczba więźniów 
była dawniej daleko większą, ale ciągle się 
zmniejszała.  

* I ł a w a . Odbył się tu pojedynek po­
między kapitanem od artylery i a właści­
cielem dóbr rycerskich z sąsiedztwa. Wła- 
ściciel dóbr otrzymał postrzał w nogę.

K r ó le w ie c .  Ciągnienie tutej szej 
loteryi zamkowej zostało odłożone praw­
dopodobnie do 29-go bm.

M a l b o r k .  Zeszłego poniedziałku 
przyszło do bójki pomiędzy przedsiębior­
cą buraczanym i tutejszemi robotnikami z 

jednej strony pomiędzy robotnikami z 
Polski, zatrudnionymi przy Kolei, z drugiej 
strony. Robotnicy z Polski gonili z łopa­
tami i szuflami tutejszych robotników, aż 
jeden z przypatrujących się temu l udzi 
wystrzelił na postrach kilka razy z rewol­
weru w powietrze, poczem nastał spokój 
Następnego dnia, we wtorek, poszło je- 
dnak gorzej. Jeden z tutejszych robotni­
ków postarał się o rewolwer i wystrzelił 
kilka razy do robotników z Polski. Pierw­
szy strzał trafił jednego z robotników w 
głowę, drugi skaleczył innego w szyję 
trzeci nie trafił nikogo. Robotnik trafiony 
w głowę zmarł po kilku godzinach, a ra~- 

nnenego w szyję bili tutejsi robotnicy je ­
szcze niemiłosiernie kijami. Trzech napa­
stników już aresztowano.

S w ie c i e . Służąca u pewnego kupca 
popełniła kradzież. W poniedziałek przy 
czyszczeniu odzieży przywłaszczyła sobie 
portmonetkę, w której było 200 marek 
Pieniądze przy niej znaleziono, również i 
inne przedmioty, które była skradła dawniej 
jak cukier i kilka flaszek wina. -  Tutejsza 
cukrownia już rozpoczęła tegoroczną kam­
panię.

* Z  p o d  S w ie c ie .  We wsi Lubinie 
wybuchł pożar w stodole proboszczowskiej 
p łomienie objęły wkrótce stajnie, wozownię 
i inne zabudowania. Wraz z budynkami

szczęście wszystko, było ubezpieczone, wła­
ściciel nie ponosi straty. Nie ma wątpliwości 
że ktoś umyślnie podpalił, ale kto, nie wia-

d o m a . .  B r o d n ic a .  Pewien parobek w oko-
licy byłby o włos zastrzelił syna okolicznego 
właściciela Mosesa. Parobek kupił rewolwer 
i bawił się bronią, wtem padł strzał i kula 
trafiła chłopca w piersi. Lekarzowi po­
wiedzie się życie chłopca uratować.

* W Ne u -R u p p in  aresztowano czło­
wieka, który przed 17 laty popełnił morder­
stwo i tak długo umiał się ukryć. Przed 
17 laty znaleziono borowego zamordowanego 
w domku strażniczym. Mimo energicznego 
poszukiwania nie wykryto , mordercy. Teraz 
dopiero zdradziła właściwego mordercę własna 
jego żona, z którą dawno już się był roz­
wiódł i wyniósł się gdzieindziej. Powróciwszy, 
odgrażał się swej dawniejszej żonie, wskutek 
czego go zdradziła. ______

wciąż jeszcze zapisywać można »Gazetę 
Olsztyńską« na wszystkich pocztach lub u 
listowych wiejskich. Kto się z zapisaniem 
Gazety opóźnił, niech ją te raz jeszcze zapi­
sze, a otrzyma wyszłe już numera, które 
mamy w zapasie.
  »Gazeta Olsztyńska« z dodatkami? 

»Gość Niedzielny« i »Gospodarz« wycho­
dzi trzy razy na tydzień i kosztuje na 
wszystkich pocztach lub u listowych wiej­
skich tylko 1 markę kwartalnie, z odno­
szeniem w dom przez listowego 1,25 m.

zgorzały zapasy zboża i paszy, narzędzia gos­
podarcze, jako też 10 gęsi, 7 kaczek i kilka 
indyczek. Tylko dzięki energicznym zarzą­
dzeniom urzędnika gospodarczego powiodło 
się wyratować ze stajni konie i bydło. Na

R o z m a i t o ś c i .
M i a s t o  bez wody. Od trzech tygodni 

mieszkańcy Moskwy są co czas jakiś pozba­
wieni wody. Nie ma prawie dnia, żeby jakaś 
część miasta, choć przez kilka godzin nie cier­
piała skutkiem tej klęski. Niekiedy całe mia­
sto nie posiada wody; wydarzyło się raz, że 
przez dwie doby wodociągi wody nie dostar­
czały. Można sobie wyobrazić, co w milliono- 
wem mieście w takich wypadkach się dzieje! Na 
ulicach pojawiły się beczki woziwodów z za­
mierzchłej przeszłości i wodę sprzedają na 
miarę, oczywiście po nader wysokich cenach, 
fabryki stoją, picie herbaty, mycie — staje 
się niedościgłem marzeniem. O polewaniu ulic- 
nawet mowy niema, kurz wprost tortuje lud­
ność. Przyczyną tego wszystkiego ma być 
podobno zwiększone ponad wszelką miarę 
zużywanie wody, skutkiem olbrzymiego napły­
wu ludności dążącej na zimę do Moskwy, a  
także ogromnej ilości wody, zużywanej na po­
trzeby kanalizacyi. Potrzebom tym dzisiejsze 
stacye filtrów nie mogą wystarczyć... Braku­
je około miliona wiader dziennie.

N ie z w y k ły  p o ż a r .  Pożar niesły­
chanej mocy wybuchł w tych dniach w  
lasach północnegv) departamentu Girondy we 
Francyi. Do ostatniej chwili pastwą płomieni 
padło 5000 hektarów, porośniętych sośniną 
i świerkami w gminach Parentia en Blaca- 
rosse i Sanguinet. Straty obliczają na mili­
ony franków. Mieszkańcy dotkniętych pożogą 
okolic musieli uciekać przed ogniem, opuszcza­
jąc domy, bydło, konie itp. Pociągi ną linii 
kolei południowej przebiegały wśród płomieni,, 
skutkiem czego przybywały ze znacznem 
opóźnieniem. Między innemi po torze kole-  
jowym  objętym ogniem, przemknęło s i ę  
siedem pociągów, dążących do Louides, któ­
rych podróżni zażyli okrutnego strachu. Nie­
które pociągi musiano cofać do stacyi po­
przednich: zamykano w nich szczelnie okna 
i drzwi, poczem dopiero w szalonym pędzie

Rodzice polscy! u czcie  dzieci w a ­
s z e  c z y ta ć  i p isać po polsku!

Wiadomości kościelne.
C h e łm iń s k a  dyecezya.   Już drugi 

kapłan umarł z tych, którzy przed półtora 
roku wyświęceni zostali. Jest to ks. Julian 
Najdrowski, pochodzący z pod Nowegomia- 
sta nad Drwęcą. Niebożczyk urodził się 8-go 
maja 1872 r. Studya gimnazyalne odbywał w 
Nowemmiescie i Chełmnie. Na Wielkanoc r. 
1895 wstąpił do semmaryum duchownego w 
Pelplinie. Wyświecony na kapłana 1 kwietnia 
1899, urzędował trzy ćwiercie roku jako wi­
kary w Subkowach. Z powodu słabości pier­
siowej z pozwoleniem Władzy Duchownej le- 
czył się w domu chorych w Chełmnie pod o- 
pieką Sióstr Wincentek Kilkakrotnie zasilo- 
ny Sakramentami świętemi zmarł tam w 
czwartek 11 bm. w 29 roku źycia a 2 roku 
kapłaństwa. Niech spoczywa w pokoju !
R z y m .  Zwykle dobrze poinformowana
katolicka gazeta „Köln. Volksztg.“ donosi, że 
w kołach watykańskich mówią o zwołaniu 
powszechnego Soboru w maju 1901. B y łb y  
to raczej dalszy ciąg przerwanego 18-go lipca 
dla wojny francuzko-niemieckiej Soboru Wa- 
tykańskiego -  Ojciec św. pracuje obecnie 
nad Encykliką o Miłosciwem Lecie. Nieza-  
wodnie rozpisze odpust jubileuszowy na  
przyszły rok. W tym roku dostąpić go moż­
na tylko przez pielgrzymkę do Rzymu, w na­
stępnym zaś roku w całym świecie chrze- 
ścianskim, dopełniając warunków, mianowi­
cie kilkakrotnych odwiedzeń kościoła z mo­
dlitwą na intencyą Ojca św.

Z  b l i z k a  i z d a l e k a .
O l s z t y n ,  15 października 1900.

-  Z  i z b y  karnej, 11 października, 
S ołtys i urzędnik stanu cywilnego Józef 
R ykowski z Gietrzwałdu skazany został 
na 15 m. kary lub 3 dni więzienia, je go 
córka Jadw iga na 20 m. kary lub 4 dni 
więzienia. R. pozwolił swej córce, że przy 
ślubach cywilnych go zastępowała i pod­
pisywała jego nazwisko, do czego nie mia- 
ła prawa, gdyż powinien to był uczynić w 
razie nieobecności R. zastępca urzędnika 
cywilnego, którym jest posiedziciel p. 
Gross z Woryt. 

-  R y b  w  rzekach chwytać nie wolno
od 15 października rano o 6-tej do 14 grud- 
nia wieczorem o g-tej.
  -  Drożyzna węgla. Ze strony rzekomo 

dobrze poinformowanej donoszą do »Oberschl. 
Anz.»: Wysokie ceny węgli utrzymywać się 
będą najdłużej do końca października. Aż 
do tego czasu bowiem uskutecznione będzie 
wszędzie zaopatrzenie się w węgle na kilka 
miesięcy, i targ na węgle zupełnie 
się osłabi. Kto teraz jeszcze kupuje od 
lichwiarzy węglowych centnar po 75 do 80 
ten, z kopalni, temu w listopadzie b r po­
dadzą cenę 53 i pól do 60 fen. za centnar. 
Nie ma wcale braku wegli «
P r zestroga przed poniewieraniem re­
krutów. Podoficerom i kapralom w rozmai­
tych miastach garnizonowych zwrócono po­
dług hanowerskiego Kuryera z całym naci­
skiem w tym roku uwagę na to, aby nie 
dopuszczali się poniewierania rekrutów,  gdyż 
wszystkie takie wypadki będą, ostrzej karane,

N a  n o w y  k w a r t a ł

wagony przebiegały przestrzeń żarem ziejącą. 
Leśnicy twierdzą, iż tego rodzaju pożary 
szerzą się od czasu do czasu w dziewiczych 
lasach Ameryki południowej, w Europie jed­
nak katastrofa taka zdarzyła się chyba po raz 
pierwszy.



Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 
n a j le p s z y c h  z e g a r k ó w  i b i ż u t ę r y i .  1 —

Z e g a r k i  sreb rn e ciężkie cylind. kluczyk 
lub remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10 50, 11,50 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50 12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13,50, 14,60, 15,75, 16,20 18,20 m., niklowe po
5.50.6.50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11 75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50, 60, 

'75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 185, 
2,10, do 3 m. W  wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ś lu b n e  o b r ą c z k i ,  po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła­
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da­

jemy na 5  l a t  p iś m ie n n ą  g w a r a n c y ą .  Zamówienia i podzię­
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest d o b r z e  o b c i ą g n i ę ty  i na minutę uregulo­
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jest dodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

   W aleryan Cichow icz, polski fachowy zegarmistrz
w  P r z e m e n c ie  (Priment Kr. Bomst).

Polecam moje tylko z najlepszego tytoniu wyrabiane wybor­
nie smakujące „C yga ro  K rakow skie“ . Takowe wysyłam 500 
sztuk za 8 m. 50 fen. f r a n k o  przez zaliczkę. Ażeby Szanownych 
Rodaków przekonać o dobroci innych moich wyrobów, dołączam 50 
dobrych cygar i papierosów i 5 pięknych kart korespondencyjnych 
całkiem darmo.

fa b ryk a  c yg a r. Wejherowo (Neustadt W .-Pr.) n. 240.

Tania wyprzedaż
odbywa się zawsze dalej, po cenach zakupna, a wiele 
artykułów jeszcze niżej tego. Żelazo 9 m arek za 
centnar, w większej ilości jeszcze taniej, również 
wszelkie inne towary żelazne. Petroleum czysto a- 
merykańskie 12,00 m. za centnar, w beczkach 11,50 Mrk.

Przy większym zakupnie sprzedaję po cenach 
wyjątkowych wszelkie towary które są jeszcze w za­
pasie. Również mam jeszcze

m asz y n y  i sprzęty  
róln icze.

w Wartemborku

Najlepsze w swoim  ro d z a ju ! Najzdrow sze  
w swoim  rodzaju ! Przeszło  5 0 0 ,0 0 0  rodzin  
używało tegoż. Od 6 0  la t w użyciu. Dowód 
dobroci i nadzw yczajnych własności. Rzetelny 
środek dom ow y, pom ocniczy i spraw iający  
ulgę. Nie powinno zbywać w żadnym d o m u ! 
Zdum iew ająco pomyślne wyniki. Dobrowolnie 
udzielone, świetne uz­
nania, tysiące dzięk­
czynnych listów ! Naz­
wisko, etykieta opako­
wanie ochronione przez 
cesarski urząd paten­
towy. Uznane jako naj­
lepszy i najskutecz­

niejs zy środek, sprawia­
jący  ulgę w kaszlu 
każd ego ro d zaju , ka­

szlu dzieci, kokluszu, 
kaszlu duszącym, kaszlu 
kurczowym, kaszlu łech-
cącym, kaszlu, w którym 
krew się okazuje,w zafle- 
gmieniu, takie najsilniejszego rodzaju, duszności 
i chrypce, odwilżający, uspakjający kaszel, łago­
dzący i odwilżający. Jako środek odżywiający 
i w zm acniający u osób chorych na żołądek i 
słabowitych, w błędnicy, bezkrwistości, influenzie, 
suchotach szczególniej wielkiej wartości.

Wypróbowany miliony razy, c o raz większy 
popyt. Prawdziwe ziółkowe preparaty L ucka starej,

Rysunek zmniejszony ozerwonego opakowania.

znanej i znacznej firmy C. Lucka w Kołobrzegu 
są znakomitymi środkami domowymi, które skut­
kiem ich działania i rzetelności zdobyły cały świat. 
Żądać należy za darmo sposóbu użycia od C. Lucka 
z Kołobrzegu. Cena but. 1 mk., 1,75 mk. i 8,50 mk. 
Praw dziw e tylko w aptek ach  do d ostan ia. 

Części sk ładow e: 180 kg. czyszczonego miodu 
86 kg. soku jarzębino­
wego, 86 kg. destylowa­
nej wody, 10 kg. wina 
białego, 1,2 kg. podbiału 
pospolitego, babki lan­
cetowej, przetacznika, 
krwawnika, nogietka, 0,6 
kg. nostrzyka, kłębu wę- 
żownika,mchu płucnego, 
po 2 kg. korzenia omano­
wego,korzenia goryczki, 
korzenia fiołkowego i 

żiywokostu.
Nie powinno zbywać 

w żadnej rodzinie jako 
pierwsza pomoc.

Opakowania, wyglądające inaczej, jak powyżej 
zamieszczony rysunek, czerwonego opakowa­
nia, należy odrzucić Jako nieprawdziwe. Nie ma 
żadnego równowożnika, który mógłby zastąpić 
prawdziwe, ziółkowe preparaty Lücka! C. Lucka 
miód ziółkowy zdrowia wyrobu C. L ucka z  
Kołobrzegu może być tylko jakprawdziwy sprze­
dawany.  

Zbiór pieśni nabożnych,
„ Ś p ie w n ik  d y e c e c y i  w a r ­
m iń s k ie j“; ułożony za rozka­
zem najprzew. ks. Biskupa war­
mińskiego. Wydanie czwarte z 
dodatkiem modlitw.

Cena oprawnego egzpemplarza 
1,30 Mrk., z przesyłką 1,50 Mrk. 
Do nabycia w ekspedycyi »Ga­
zety Olsztyńskiej«.

L e k a r z  d e n t y s t a
K r ü g e r

mieszka t e r a z  rynek n r .  9 ,  
w domu kupca p. S a l z m a n n a .

 

Doskonałą  kobietę
do roznoszenia- chleba potrzebuje 
zaraz

G . E h m k e ,
mistrz piekarski w Olsztynie, szosa 
G u t s z t a c k a  nr. 85. Od 
marki dostanie 25 fen. zarobku.

przy Krzywej górze (Schiefer 
Berg) nr. 1, obok rynku gdzie 
stawają blachnierze.

Polecam równocześnie mój
skład obuwia,

gotowego i według miary, 
po jak najtańszych cenach.

A. Parohl,
mistrz szewski.

Mieszkam teraz
naprzeciw hotelu D e u t s ch e s- 
h a u s ,  ul. K lebarska nr 19.

lekarz praktyczny, 
chirurg i akuszer.

. 1 > «  ®
Losy loteryi w a j m a r s k i e j ,

ciągnienie 6—10 grudnia. Główna 
wygrana w wartości 50 tysięcy 
mkr. Cena losu 1 markę. Do na­
bycia w ekspedycyi „Gazety 
Olszyńskiej“.

jako i
g łó w n y  s k ł a d  m a s z y n  

r o l n i c z y c h
znajduje się od 1-go października 

u l ic a  J a k ó b o w a  n r . 5
naprzeciw wyższej Szkoły dziew­
cząt.

F. Kłodziński.
Dziewka Augusta Wes o -

łow ska uciekła odemnie ze służ- 
by i ostrzegam, aby je j nikt w 
służbę lub do roboty nie przyj­
mował.
Gospodarz Józef C z a jk a

w Szomfaldzie.

S p r z e d a ż  d r z e w a .
W czwartek, 18 października 

przed poł. o wpół do 10-tej w 
Olsztynku, w lokalu Goeringa 
drzewo z obwodów Pluski, i Stawi­
guda. Również wydzierżawienie 
trzciny z jezior w Łańsku, Plu­
skach i Morąza.

o d zn acza  się d o b o ro w ą, cie k a w ą  i p o u cz a ją cą  
t r e ś c ią .-’ albow iem  z a w ie ra : K a le n d a ry u m . Ż y ­

w o ty  Ś w ię ty c h  p ań sk ich . Ż y w o ty  z a s łu ż o n y ch  m ężów . S tu letn i k a ­
len d arz . P rz y s ło w ia . Zapiski. W a ż n e  dnie w rodzinie. W ie rsz  
n a N ow y ro k , Z a w in y niepop ełn ione , pow ieść. Ś w ię ty  J a n  
K a n ty , le g e n d a  w ie rszem . O o k u , n a p isa ł d r. H u le w icz  z B y ­
to m ia. B itw a  pod J a ro s ła w ie m , u stęp  z pow ieści „ P o to p “ . Ś w i ę t y -  
J a c e k , leg en d a  w ie rszem . O fiary  n a ło g u , po w ieść. J a k  sobie r a ­
dzić . gdy z a ch o ru je  d z ie ck o ?  Św . J a n  K a n ty  w śró d  rozbójników , 
legenda w ie rsz e m . K rw a w e  z a p a sy , o w ojnie ang ielsk o -b u rsk iej. 
M iłuj bliźniego tw ego. H e n ry k  S ien k iew icz . P r z y g o d y  i figle żo ł­
nierskie.;. J a k  żyd ów  s tr z e la ć  n a u cz o n o ; M a rsz , m a rs z  ku F ry d lą d o w i; 
S tra s z n a  a r m a ta ;  K o m o r e k ; T rę b a c z  J a s z c z o łd ;  C esarsk i g r e n a d y e r ;  
R o só ł kan on iersk i. O sz cz ę d n o ść  spółki i banki w  sp o łeczeń stw ie  
polskiem . P r z e s tr o g i d la  p an ien , w y c h o d z ą c y c h  z a  m ąż. L is  i w i n o - . 
g ro n a . J a k  z a s ta w ia ć  s id ła  n a  z w ie rz ę ta  d rap ieżn e . G łó w n iejsze  
w skazów ki d o ty c z ą c e  ch o w u  i  tu cz e n ia  św iń . Z a b a w y  nau kow e. 
N a sz e  o b razk i. F r a s z k i. N ieg o d ziw o ść  u k a ra n a . Z ad an ia  i ła m i­
głów ki. T a ry fa  p o cz to w a  i in n e w iad o m o ści co d zien n ie  p o trz e b n e , 
ja r m a r k i  w  roku 1 9 0 1  n a  ś lą z k u , w  W. K s ię s tw ie  P o z n aó sk iem , 
w  P r u s a c h  Z a ch o d n ich , w P r u s a c h  W sch o d n ich , w  o b w o d a ch : A r n s ­
b e rg  i M a g d e b u rg ; n a  p o g ran iczu  G alicy i i  S lązk a  a u s try a c k ie g o . 
O g ło szen ia . W s z y s tk ie  p o w ieści, w ierszę  i ro z p ra w y  ozdobione s ą  
p ięk n em i ilu s tr a c ja m i. P r ó c z  ty c h ż e  dodaje się  n a s tę p u ją ce  obrazki 
w ielkości k a le n d a rz a : Pan Jezus Sewilski, obraz kolorowy; Ś w . R o ­
dzina, kopia cudownego obrazu w Kaliszu; portret Henryka 
Sienkiewicza; Ojciec św. ogłaszający rok jubileuszowy; szczyt 
kopca Kościuszki; artylerya angielska w bitwie pod Kolenzo; 
szturm anglików na pozycye burskie; Burowie wciągają na górę 
wielką arm atę zwaną Long-Tom; posłowie znajdujący się wraz 
z  rodzinami swemi w czasie rzezi chrześcian w Pekinie; otwar­

cie wystawy paryskiej; główny widok wystawy paryskiej.
       Nadto dodaje się jeszcze do kalendarza; kalendarz 

jeienny i kalendarz kieszonkowy.
Cena kalendarza 50 fen., z przes. 60 fen.

 Pieniądze najlepiej przesyłać przekazem pocztowym (Post­
anweisung); porto przekazu aż do 5 marek wynosi tylko 10 fen., 
Na wyżsae sumy 20 fen. —  Adres dla przesyłek listów i pieniędzy;

„KATOLIK“ w Bytomiu (Beuthen O.-S.)

Redaktor odpowiedzialny S . Pieniężny w Olsztynie. -   D r u k  i  n a k ł a d  Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O -Pr).

5 0  d o b r y c h  c y g a r  i  p a p i e r o s ó w  d a r m o .

P. Pokora,

A. Doering

C . LUCK, COLBERG

C. LüCK'S

Seit 1840 allein echt hergestefitesOriginalfabrikat

Gesundheits
Krauterhonig

H. Brieskorn,

LOSY.

Kalendarz Katolika

na rok 1901

Mieszkam teraz

Moje mieszkanie


